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  Richowi,

  

  najlepszemu bratu na świecie.

  Wprawdzie jesteś pupilem mamy,

  ale i tak Cię kocham.


  1. Chorągiewki


  Wtorki wBlackbird’s Café przebiegały pod znakiem meksykańskiej zupy ztortillą. Dowolna liczba dolewek za marne cztery dziewięćdziesiąt pięć. Dla miłośników sopa de tortilla– wypas. Dla kelnerek– masakra.


  Chwyt polegał na tym, że miski były szerokie ipłytkie, przez co zdawały się mieścić całe mnóstwo gęstego specjału, aw rzeczywistości każda porcja składała się zcienko rozlanej zawartości niewielkiej chochli. Rzeczonych talerzy udających miski nie dało się nieść na tacy; ilekroć ktoś kursował między kuchnią astolikiem, zupa chlupotała na boki inawet wnajpewniejszych rękach przelewała się przez krawędź. Jack, właściciel, oraz jego gruby młodszy brat, na którego wołali Ciacho (wiem, wiem, śmiechu warte), kazali nam nosić tace nad głową jak tym cholernym hostessom jeżdżącym na wrotkach po komisach samochodowych. „W tym cały urok”– mówili. Słowo „urok” rzucali według mnie zgłupia frant dla uzasadnienia przestarzałego wystroju wnętrza.


  Kto chciał zamówić „bezdenną” miskę zupy, musiał bezwstydnie wciągnąć miniaturową chorągiewkę na zamocowany do krawędzi stołu maleńki maszt. Okropny był ten system, ale Jack iCiacho osiągnęli pożądany efekt: nikt, nawet stupięćdziesięciokilowy maniak kuchni Tex-Mex, nie śmiał unieść chorągiewki więcej niż dwa razy; to było zbyt upokarzające.


  Niestety sztuczka pozwalająca zwabić ludzi ijednocześnie wyjść na swoje nie przyciągała klienteli skłonnej do dawania sutych napiwków, więc wtorek stał się dla kelnerek zBlackbirda dniem totalnej porażki. Nie udawało nam się dorobić, ado domu wracałyśmy wzachlapanych zupą bluzkach (tak, wtej garkuchni ze smażeniną nosiłyśmy białe bluzki zmuszkami; pewnie na tym też polegał urok). Aten szczególny wtorek był już najgorszy.


  –Ale sajgon. Widziałaś tego gościa przy dwudziestce trójce?– zagadnęła mnie przy bocznym barze Helen, moja współlokatorka, współpracowniczka inajbliższa przyjaciółka.


  Wyjrzałam zza węgła iwypatrzyłam jedzącego samotnie siwowłosego mężczyznę.


  –No. Ico znim?


  –Poprosił oawokado al dente. Ja pierdolę, kto używa określenia al dente wodniesieniu do awokado?


  –Ale wiesz, oco mu chodziło, nie?– Śmiałam się, ale Helen zachowała kamienną twarz.


  –Tak, ale to nie Spago. Niech się cieszy, że wogóle dostanie wtej dziurze zielone awokado.


  –Aż tak źle to nie jest– powiedziałam, nalewając coli do plastikowego kubka. Dozownik zaczął prychać iwypluwać porcjami powietrze. –Ożeż kurwa! CO2 się kończy, zawołasz Ciacho?


  –Sorry, muszę odebrać zamówienie zdwudziestki jedynki.– Oderwała się od baru ikołysząc biodrami, ruszyła swobodnym krokiem między stoliki. Helen wiedziała, że ma niezłe ciało iże mężczyźni się na nią gapią. Szła powoli irytmicznie, co nasunęło mi myśl, że lubi być wcentrum uwagi.


  Ja, dla odmiany, chodziłam szybko, zopuszczonymi ramionami izwieszoną głową. Stale słyszałam: „Taka zciebie ładna dziewczyna, Charlotte. Dlaczego chodzisz jak dziadyga?”. Iodpowiadałam na ogół: „Czy ja wiem? Po prostu tak chodzę”. Słabo, zdaję sobie sprawę, ale nie bardzo mnie obchodziło, jak mnie widzą inni. Pewnie dlatego, że jeśli chodzi owygląd, to podobały mi się w sobie wyłącznie moje długie kasztanowe włosy. Miałam wielkie brązowe oczy, które mój brat nazywał sraczkowatymi, ipiegi, które zczasem na szczęście zblakły. Gdyby jednak ktoś kazał mi narysować autoportret, nieświadomie dodałabym piegi. To by się zgadzało zFreudowską teorią głoszącą, że wduchu jesteśmy wiecznymi dziećmi.


  –Ktoś mnie wołał?– Odkręcałam już butlę zCO2, gdy nagle stanął za mną Ciacho. Stanął za blisko.


  –Możesz to zrobić?– Stałam pochylona zwypiętym tyłkiem.


  –Zdaje się, że całkiem nieźle ci idzie.


  Poderwałam się jak oparzona.


  –Musisz być takim zbokiem? Ktoś cię wkońcu pozwie.


  Gdyby nie to, że wtym roku wylali mnie już zdwóch innych miejsc, na pewno bym nie tolerowała pieprzenia Ciacha, ale potrzebowałam kasy inie mogłam sobie pozwolić na kolejne zwolnienie. Chyba nie muszę dodawać, że nie marzyłam oposadzie kelnerki, ale miałam poważniejsze zmartwienia. Byłam dietetyczką icertyfikowaną masażystką oraz posiadaczką licencji pośrednika whandlu nieruchomościami. Już rozumiecie? Wpewnym momencie zdawało mi się, że chcę zostać dżokejką. Wżyciu nie dosiadałam konia, ale naoglądałam się Niepokonanego Seabiscuita ito mi wystarczyło.


  –Wyluzuj, Charlotte. Suń się.– Ciacho przemieścił swoją przysadzistą, krępą sylwetkę iprzystąpił do wymiany butli.


  Rozejrzałam się po sali izobaczyłam podniesione chorągiewki na trzech stołach zmojego rewiru. Czas ruszyć głową. Pod zlewem znalazłam duży dzbanek.


  –Mogę?– spytałam jednego zpomywaczy.


  –Jasne, Ściekonogu– odpowiedział. Wspominałam już, że wBlackbird’s wszyscy nazywali mnie Ściekonogiem? Tuż pod wielkimi blachami na spiętrzone brudne talerze znajdował się mierzący może trzydzieści na trzydzieści centymetrów wylot ścieku, do którego zeskrobywałyśmy ztalerzy syfiaste resztki. Czasem kanał się zatykał, aczasem, właściwie bardzo rzadko, przypadkiem właziła wniego któraś zkelnerek. Wpewien zasrany wtorek, gdy bardzo się spieszyłam, padło na mnie, az tego cholerstwa kipiało akurat coś wrodzaju rzygowin. Nie rzygowiny, oczywiście, ale gdybyście potrzebowali czegoś naprawdę podobnego, to mieszanina zupy, resztek klopsa, szarlotki, napojów gazowanych ipiwa nada się wsam raz. Wpadłam wodpadki prawą nogą, po samą łydkę, ale gdy tylko wyciągnęłam stopę, uśmiechnęłam się, dziękując wmyślach sile wyższej, czymkolwiek jest. Każdego innego dnia ten incydent by mnie rozwścieczył, ale był wtorek. Pomyślałam, że na pewno zostanę odesłana do domu izwolniona zobowiązku roznoszenia zupy. Myliłam się. Jack stwierdził, że knajpa jest nabita imimo przemoczonej nogawki oraz butów wypełnionych paskudnymi pomyjami mam zostać iroznosić niekończące się miski zzupą. Oczywiście przezwali mnie Ściekonogiem.


  Sięgnęłam po dzban izaczęłam nalewać do niego zupy, awtedy odnalazł mnie Ciacho.


  –A ty co wyprawiasz, Charlotte?


  –Kilka stolików zdolewką. Tak będzie szybciej iłatwiej.


  –Stąpasz po kruchym lodzie już od numeru zbieliźniarką. Nie podajemy zupy zdzbanka– powiedział.


  –Chodzi owydajność! Zresztą akcja zbieliźniarką to była sprawka Helen.


  Byłyśmy nierozłączne, więc stale obwiniali jedną znas obłędy drugiej. Kilka tygodni wcześniej, podczas spokojnej zmiany, Helen kazała mi odszukać Ciacho ipoprosić go onaprawienie drzwiczek bieliźniarki. Wiedziałam, że coś knuje.


  Gdy Ciacho otworzył drzwiczki wnęki, wyskoczyła zniej Helen zokrzykiem „Ła!”. Upadł na ziemię izłapał się za serce; człowiek otak pękatej sylwetce na pewno był narażony na nagły zawał. Na szczęście nie ponosiłyśmy odpowiedzialności za jego przedwczesną śmierć… jeszcze.


  –Maczałaś wtym palce– powiedział.


  –Nie, serio.


  Przez kuchnię przebiegła wpodskokach Helen.


  –Stara, masz wciągnięte chorągiewki chyba na wszystkich stolikach. Ludzie to jednak nie mają godności.


  –No lecę, już lecę.


  Ciacho miał rację. Nie należy podawać zupy ztortillą zdzbanka, ale gdyby ktoś zapytał, odpowiedziałabym, że taki urok Blackbird’s.


  Gdy się trochę rozluźniło, sama wycięłam numer zbieliźniarką. Wiedziałam, że podczas przerw Helen czasem maca się tam zLukiem. Liżą się już chyba zpół roku. Luc to Francuzik, który wyleciał usiebie zjakiejś burżujskiej szkoły cukierniczej, zadekował się wBlackbird’s izaczął wypiekać ciasta dla plebsu. Imimo minimalnych zarobków był ze swojej pracy zaskakująco dumny. Wypracował sobie niezwykłą technikę cukierniczą imógł decydować owyborze wypieków. To zjakiegoś powodu podniecało Helen. Nie odzywałam się, ale ledwie mogłam patrzeć na jej twarz, gdy Luc coś do niej mówił. Wymawiał jej imię „Ha-lin”, ale ona, słysząc to, prawie szczytowała.


  Przy pierwszym spotkaniu pocałował jej dłoń iszepnął do ucha: „Mielibyśmy śliczne dzieci”. Helen cała się rozpłynęła iodtąd należała do Luca. To on pomógł nam znaleźć pracę wBlackbird’s– ja nie miałam akurat żadnego zajęcia, aHelen od ośmiu lat nie dostała żadnej sensownej fuchy aktorskiej– idlatego tylko przewracałam oczami igryzłam się wjęzyk, ilekroć widziałam, jak Helen rzuca mu uwodzicielskie spojrzenia.


  Kiedy jednak otworzyłam na oścież drzwiczki, zobaczyłam zapuchniętą Helen siedzącą samotnie na stołku itrzymającą butelkę wódki podwędzoną widocznie ze słynnego barku Ciacha, specjalisty od Krwawej Mary.


  –A ty co?


  –Luc ze mną zerwał.– Chlipnięcie.


  –Jak to? Właśnie teraz? Czemu?


  –Coś tam ględził pół po francusku, pół po angielsku, więc nie wszystko zrozumiałam. Coś ookręcie zbaczającym zkursu, przejrzałych brzoskwiniach. Icały czas się uśmiechał, złamas jeden.– Łyknęła zflaszki iczknęła.


  –To skąd wiesz, że ztobą zerwał?


  –Bo powiedział: Ha-lin, było bahdzo pięknie, ale to jusz koniec.


  W jej ustach zabrzmiało to raczej jak wypowiedź Meksykanina niż Francuza, dlategoparsknęłam śmiechem.


  –Sorry, ale szczerze? Stać cię na więcej. No wiesz, te jego różowe adidaski iniedogolona twarz… Założę się, że nosi slipki.


  –Nosi!– Zalała się łzami.


  Nachyliłam się iobjęłam ją za ramiona.


  –Nie martw się, kochana, tego kwiatu jest pół światu. Ito ładniej pachnącego.


  Wyprostowała się.


  –Trochę od niego wali, no nie?


  –Potem zmieszanym zsurowym ciastem. Ohyda.


  –Muszę się zresetować.– Otworzyła gwałtownie oczy iwymierzyła palec wskazujący wsklepienie wnęki.– Tak jest, idziemy dzisiaj na melanż.


  Pokręciłam głową.


  –Jestem wykończona, aty może też dzisiaj nie imprezuj. Wcale się lepiej nie poczujesz. Wpierwszy wieczór po zerwaniu najlepiej zamówić chińskie żarcie, apotem napchać się lodami iobejrzeć jakąś chałę wtelewizji.


  –Możesz ufarbować mi włosy– zaproponowała.


  –No co ty. Serio?


  Helen zaczęła kiwać głową jak uradowany szczeniak.


  –Uch. No dobra.– Myślałam oszkole kosmetycznej, ale nie bardzo miałam się na kim wprawiać. Helen zmieniała kolor włosów po każdym rozstaniu (obecnie miała fiołkowy), ale dotąd nie pozwalała mi ich tknąć.


  –Rozważam limonkę– powiedziała, podnosząc się ze stołka.


  –Limonka będzie ci mega pasować!– Uścisnęłam ją zwdzięcznością, aż chrupnęło.– To jutro kupujemy Manic Panic. Agdzie chcesz dzisiaj wyjść?


  –Dziewczyny!– warknął Ciacho.– Wyłazić zszafy. Mam wam przypomnieć, że tu się pracuje?


  Wystawiłyśmy głowy za drzwi.


  –Nic nie kombinujemy, Ciacho. Chciałyśmy wspokoju spędzić przerwę– powiedziałam.


  –To zróbcie sobie przerwę na dworze. Macie już fajrant.– Zakreślił dłonią krąg na wysokości twarzy, co znaczyło: Ogarnijcie stoły, bo idziecie do domu.


  –Jezu, dzięki!– wykrzyknęła Helen. Po godzinach szczytu każda kelnerka marzyła ofajrancie. Gdy wieczorny tłum odpłynął, nic już praktycznie nie wpadało do kieszeni, akelnerki, które musiały zostawać do późna, wykonywały nudne poboczne prace, na przykład dosypywały soli idolewały keczupu. Najgorzej.


  –To gdzie wkońcu idziemy?– spytałam Helen, gdy wycierałyśmy puste blaty.


  –Może do Villains?


  Uśmiechnęłam się od ucha do ucha.


  –Idealnie.


  2. Muza


  Villains to bezpretensjonalna tawerna zmuzyką na żywo mieszcząca się pięć przecznic od naszego mieszkania, wartystycznej części śródmieścia Los Angeles, gdzie mieszkałyśmy razem od ośmiu lat. Słyszałam od innych, że ich przyjaźnie rozpadały się po tym, jak zamieszkali znajlepszymi przyjaciółmi ever, ale Helen ija to papużki nierozłączki. Znamy się od dzieciństwa: wychowywałyśmy się na tej samej ślepej ulicy na przedmieściu, chodziłyśmy razem do podstawówki iszkoły średniej, apotem studiowałyśmy na UCLA. Problem znami polegał co najwyżej na tym, że być może przesadnie oswoiłyśmy się zmyślą owspólnym staropanieństwie.


  Jestem pewna, że Helen uwielbiała Villains dlatego, że wgłębi duszy knuła plan B izamierzała zostać muzą jakiegoś bożyszcza rocka. Ilekroć szłyśmy na koncert, stawała pod samą sceną ikołysała się wprzód iw tył wpróbie przyciągnięcia uwagi frontmana. To było grubymi nićmi szyte. Ja na ogół siedziałam przy barze iz daleka obserwowałam widowisko.


  Jeśli mowa orandkach ‒ zawsze czekałam, aż ktoś pierwszy mnie zagadnie. Miewałam już chłopaków, ale nigdy na dłużej niż rok. Zwykle przemieniałam randkę wroczny związek, zamiast zwiewać wporę, gdy już wiedziałam, że nic ztego nie będzie. Jakoś nie kręcił mnie klimat przelotnych przygód. Helen natomiast nie uznawała żadnych zasad. Zazdrościłam jej tego.


  Po pracy poszłyśmy do domu, zeskrobałyśmy zsiebie warstwy zupy, wyszykowałyśmy się iokoło dziesiątej ruszyłyśmy do Villains. Ja miałam na sobie swój imprezowy mundurek– czarną bluzkę idżinsy– aHelen włożyła rozkloszowaną czerwoną spódnicę zwysokim stanem, białą bluzkę bez rękawów ibuty na platformie. Zawsze wyglądała oniebo modniej niż ja.


  –Cholera!– krzyknęła, gdy tylko weszłyśmy do baru. Podążyłam za jej wzrokiem izobaczyłam rozstawiającą się na scenie kapelę złożoną zsamych dziewczyn.


  –O wmordę– powiedziałam.


  –Ale słabo. Wychodzimy, Charlie.


  –Nie, mnie się tu podoba. I jesttak blisko mieszkania. Nie każ mi tam wracać.


  Wokalistka podeszła do mikrofonu ipostukała sitko.


  – Raz, raz.– Agdy szarpnęła po wariacku struny gitary, Helen się rozpromieniła.


  –Okej, dobra. Możemy na chwilę zostać, ale walniemy sobie shoty!


  Pamiętacie, że Helen nie uznaje żadnych zasad? Lubiła być wcentrum uwagi, nieważne czyjej. Zasiadłyśmy przy barze iosuszałyśmy kieliszek za kieliszkiem, zapominając szybko ozupie, Lucu inaszym powalonym życiu. Po jakiejś godzinie Helen wstała ipodeszła pod scenę. Ustawiła się na samym przodzie idesperacko próbowała skupić na sobie uwagę wokalistki, ale kobieta nie załapała. Może była hetero? Po kolejnych shotach iobserwowaniu żałosnych starań Helen znalazłam się wkońcu wboksie, gdzie pocieszałam odrzuconą– ibardzo pijaną– towarzyszkę.


  –Dlaczego nikt mnie nie chce?– bełkotała.– Nawet ta lesbijka zgitarką.


  –No, mnie też nikt nie zarwał.


  –Ciebie nigdy nikt nie zarywa, Charlie! Jesteś zimna flądra!


  –Co? Nieprawda– jęknęłam.


  –Masz jak wół wypisane na twarzy: nie zbliżać się, nie cierpię przygodnego seksu.


  –Nikt nie lubi przygodnego seksu. Jest kłopotliwy jak cholera.


  –Dewota zciebie ityle.


  –Ech. Chodźmy do domu, mam dość na dzisiaj ijeszcze tego brakowało, żebyś puściła pawia wknajpie.– Helen, mój brat, moja mama imama Helen. Dość miałam pieprzenia na temat mojego życia uczuciowego.


  –Nie, idę potańczyć.– Wysunęła się zboksu iwylądowała na tyłku, aż huknęło. Chwyciłam ją pod pachy, podniosłam, objęłam wpasie izaczęłam ciągnąć wstronę drzwi. Niezłe widowisko, ale Helen dostała wkońcu to, czego chciała: wokalistka się na nią gapiła, podobnie zresztą jak cała knajpa.


  –Ogarniam, ogarniam– powiedziała.


  –Nie sądzę, kochana. Ledwie idziesz.– Pchnęłam stopą drzwi iwyprowadziłam ją na ulicę.


  –Chyba mi czegoś dosypali– wymamrotała iopuściła głowę na moje ramię.


  –Walnęłaś dziesięć shotów, nie wspominając owcześniejszej wódzie.


  Skręciłyśmy za róg iw samą porę podniosłam wzrok, bo na naszej drodze stał ze zwieszoną głową jakiś gość zapatrzony wswoją pogryzmoloną dłoń.


  –Sorry– mruknęłam, próbując go ominąć, ale stał na samym środku chodnika. Wręce trzymał torebkę wypełnioną najprawdopodobniej chińskim żarciem na wynos.


  –Mniam, od chińczyka?– spytała Helen.


  Gość spojrzał na nią dziwnie, po czym zerknął na swoją torbę. Miał na sobie szorty, japonki iczarną bluzę zzacieniającym oczy kapturem. Żaden tam fashionista.


  –To? Tak, od chińczyka. Aco, głodna jesteś?


  Pociągnęłam Helen za sobą.


  –Chodź– szepnęłam.– Nie możesz wyjadać żarcia jakiemuś kolesiowi zulicy.


  Potknęła się, ale udało jej się złapać równowagę.


  Facet zaszedł ją od drugiej strony.


  –Mogę wam pomóc– powiedział.


  –Nie, nie trzeba– zaoponowałam, ale Helen zdążyła już uwiesić mu się na ramieniu. Zdjął kaptur ispojrzał na nią skonsternowany, aw jego urzekających brązowych oczach błysnęła ciekawość. Był niezaprzeczalnie iobiektywnie przystojny.


  –Jestem Adam– powiedział.– Mogę wam pomóc.


  –Miło cię poznać, Adam. Ja jestem Trixie, ato Dottie. Chyba damy sobie radę.


  Adam się uśmiechnął, ana policzkach pokazały mu się dwa wyraźne dołeczki.


  –Trixie iDottie, serio?


  –No– odparłam szorstko.


  Helen przewróciła oczami.


  –To Charlotte, aja jestem Helen.


  Dałam jej kuksańca wbok, aona nachyliła się iszepnęła:


  –Ma żarcie od chińczyka ijest fajny.– Ostatnie słowa wymówiła nieco za głośno iAdam się uśmiechnął.


  –Mieszkasz gdzieś wpobliżu?– zapytałam.


  –Uhm, na Molino.


  –To dlaczego szedłeś wodwrotnym kierunku?


  Patrzył wprost przed siebie, tak że nie widziałam wyrazu jego twarzy.


  –Widocznie ktoś mnie źle pokierował.


  Spojrzałam na niego zciekawością. Może niedawno się wprowadził? To by wyjaśniało, dlaczego go wcześniej nie widziałam.


  –Chcesz zjeść unas?– wymamrotała Helen.


  –Nie trzeba– odpowiedział.– Tylko was odprowadzę.


  –Już jesteśmy.– Wskazałam schody prowadzące do klatki.– Wystarczy tutaj, na górę już ją zaholuję.


  Zatrzymał się, spojrzał na boczną elewację iprzekrzywił głowę.


  –O, jaki supermural. Jakby wilki hasały po łące.


  Spojrzałam za nim na ogromną, zajmującą całą ścianę abstrakcję mieniącą się odcieniami różu, oranżu, błękitu iszarości.


  –My zawsze widzimy tam strużki krwi– wtrąciła Helen imachnęła ręką.


  –Co za makabryczna interpretacja. Przecież to różowe iczerwone kwiaty– odparował.– Ich piękno ma podkreślić równie piękną dzikość wilków.


  Przekrzywiłam głowę izmrużyłam oczy.


  –Dopiero teraz widzę, że faktycznie przypominają kwiaty. Ale dlaczego wilki są rozjuszone, skoro hasają wśród kwiatów?


  –Może mają uczulenie– podsunęła Helen.


  –A kto powiedział, że są rozjuszone?– zapytał Adam.– Kwiaty wyrastają zziemi, żeby je otoczyć. Według mnie wyglądają na wesołe.


  Zagapiłam się na niego, gdy wpatrywał się wmural jak zahipnotyzowany. Staliśmy tak na ulicy pośród gęstej ciszy: dwie przyjaciółki inieznajomy, złączeni osobliwą autentycznością uczuć.


  –Miło było cię poznać, Adam.– Przerwałam dyskretnie nasze zbiorowe oszołomienie.– Dzięki za pomoc.


  –Nie ma sprawy. Was też było miło poznać, dziewczyny.– Skinął głową, pomachał nam iruszył zpowrotem ulicą, ale gdy wchodziłyśmy po schodach, usłyszałyśmy jego głos.


  –A, byłbym zapomniał!– Podbiegł do nas, wyjmując zplastikowej torebki jeden zpojemników.– Macie, mówiłem, że się podzielę.– Wręczył mi tekturowe pudełko ispojrzał mi woczy zbezmierną szczerością. Drugą ręką odgarnął zczoła gęste, falowane, ciemne włosy, aja poczułam dziwne szarpnięcie wpiersiach.


  –Nie trzeba.


  –Nie, nie, bierzemy!– Helen czym prędzej capnęła pudełko.


  Adam zaśmiał się iponownie przeniósł spojrzenie na mnie. Nie mogłam oderwać od niego wzroku; od twarzy pełnej dobroci, od oczu zopuszczonymi nieznacznie kącikami, które nadawały mu nieco smutny wygląd. Wtakich sytuacjach czułam na ogół skrępowanie, ale teraz było inaczej.


  Znacie to uczucie, gdy patrzycie na kogoś iuśmiechacie się mimowolnie, bo ta osoba pozostaje zupełnie nieświadoma swojego uroku? Właśnie to mnie spotkało ipoczułam przypływ… szczęścia. Euforii. Czegoś nieopisanego. Jakbyśmy się już znali zpoprzedniego życia. Wmojej głowie eksplodowały jak fajerwerki strzępy nieistniejących wspomnień.


  Uśmiechnęłam się, aon odpowiedział tym samym. Nie wiedzieć skąd zrodziła się między nami pewna zażyłość. Jeszcze pół godziny temu nie znałam tego gościa, ale teraz wiedziałam, że muszę go poznać.


  Zerknął na mural za moimi plecami, apotem, mrużąc oczy, poszukał mojego spojrzenia.


  –Czy my się znamy?– zapytał. Czyżby też to czuł?


  –Nie, nie sądzę.


  –Ale wyglądasz znajomo.


  –No, ty też– odpowiedziałam zprzekonaniem.


  Nie spuszczając ze mnie wzroku, wyciągnął rękę.


  –Może oboje mamy znajome twarze.


  –W sensie: przeciętne?– spytałam.


  –Twoja nie jest ani trochę przeciętna.– Znów szarpnięcie wpiersi. Przyglądał mi się badawczo, aja długo nie uwalniałam dłoni zjego uścisku. Wkońcu ją odwrócił iprzesunął palcem po wnętrzu.


  –Długa linia życia– zauważył.


  –No myślę. Dzięki.– Gdyby nie był taki cudowny igdyby nie ten jego nieziemski magnetyzm, moja podświadomość z pewnością krzyczałaby głośno: czy ten gość to seryjny morderca?


  Helen ziewnęła iwtedy dotarło do mnie, że Adam ija stoimy wpatrzeni wsiebie jak urzeczeni.


  –To cześć, Adam– szepnęłam.


  Zmrużył te swoje łagodne oczy.


  –Cześć, Charlotte.


  Przełknęłam ślinę iuwolniłam dłoń zjego dłoni. Adam odwrócił się iodszedł, aHelen spytała:


  –Co to, do cholery, było?


  –Ale co?– Zamrugałam powiekami, jeszcze częściowo wtransie.


  –Prawie cię zapłodnił tym spojrzeniem.


  Wbiegłam po schodach.


  –No, on jest…


  –Boski!– wypaliła Helen.


  Chciałam powiedzieć „dziwny”, choć to całkiem mi się wnim podobało.


  –Widziałaś, jak patrzył na mural?– ciągnęła Helen.


  –No, urocze to było.


  Helen stanęła przy drzwiach iczekała, aż otworzę.


  –Trzeba było się znim umówić. Ja bym sobie nie odpuściła takiego faceta, gdyby to na mnie tak patrzył.


  –Już chyba po zawodach.


  W mieszkaniu Helen wskoczyła na blat naprzeciwko rozsuwanych przeszklonych drzwi prowadzących na mały balkon na frontowej ścianie budynku. Rozdarła pudełko zchińszczyzną izaczęła wyjadać zawartość pałeczkami od Adama.


  –Nie wierzę, że to jesz– powiedziałam zkanapy.


  –Pycha!– wymamrotała zpełnymi ustami.


  Opuściłam głowę na oparcie kanapy, zamknęłam oczy iziewnęłam.


  –Chyba pójdę się położyć.


  –O Jezu!


  –Co?– odwróciłam się szybko.


  –Patrz, patrz, to on!– Helen palcem wskazywała rozsuwane drzwi.


  Poderwałam się, rozsunęłam je iwypadłam na balkon. Znaszego drugiego piętra widać było róg przecznicy, gdzie stał teraz bez ruchu Adam iwpatrywał się wdrogowskaz.


  –Co on wyrabia?– spytała Helen, wychodząc za mną na balkon.


  –Chyba się zgubił.


  –Może trzeba mu pomóc?


  –Adam!– zawołałam, aon się odwrócił izaczął dreptać wnaszą stronę.


  –No to teraz możesz wziąć od niego numer– mruknęła pod nosem Helen.


  –Patrz tylko na niego, nie ma pojęcia, gdzie jest– powiedziałam.


  –Może to jakaś dziwna gierka.


  –Adam? Wszystko okej?– krzyknęłam.


  –Uhm. Tylko dopiero niedawno się tu sprowadziłem, anie wziąłem telefonu.


  Stał zzadartą głową na ulicy.


  Helen naparła na mnie ciałem.


  –Weź mu pomóż. Pożycz mu komórkę.


  –Zaraz zejdę ici pomogę– powiedziałam.


  Ruszyłam wstronę drzwi, aHelen za mną.


  –Powiedz mu, że może zajrzeć do twojego telefonu, jeśli cię pocałuje.


  –Akurat, aty będziesz się na nas gapić zokna, zboku.


  Nie wiem, skąd ta zmiana wmoim nastawieniu; może to przez uroczy uśmiech Adama ściskającego wdłoniach pudełko zchińszczyzną ipatrzącego na mnie zminą zagubionego szczeniaka, amoże obrzydła mi rola tej, która zawsze siedzi na uboczu iobserwuje.


  Spotkaliśmy się na schodach przed domem; spojrzał na mnie szeroko otwartymi oczami. Podałam mu telefon.


  –Chcesz wklepać adres do GPS-u?


  –Tak, wielkie dzięki– odpowiedział iwziął ode mnie aparat.


  –Luz.– Podał mi do potrzymania chińszczyznę, odczytał nagryzmolony na ręce adres iwpisał go do aplikacji wmoim telefonie.


  –Jesteś tu świeżakiem?– spytałam.


  –Uhm, no… tak jakby. Dobra, wlewo, wlewo, wprawo, trzy przecznice, lewo, prawo. Lewo, lewo, prawo, trzy, lewo, prawo.– Analizował mapę na ekranie.


  –Mieszkasz przy Kennerze, wtych ceglanych loftach?


  Wystawił kciuk.


  –Brawo.


  Uniosłam brew. To były bardzo drogie lofty.


  –Całkiem niedaleko– zauważyłam.


  –Bywasz tam? UKennera?


  –No, Helen ija wpadamy tam czasem po pracy.


  Uśmiechnął się, gdy zauważył, że patrzę na jego usta.


  –Może pójdziemy się tam napić?


  Boże święty, chce się ze mną umówić. Tylko spokojnie.


  –Jasne. Kiedy?


  –Teraz?– Wzruszył ramionami iznów zaprezentował dołeczki na policzkach.– Życie jest takie krótkie.


  Wzięłam od niego telefon isprawdziłam godzinę. Jedenasta trzydzieści.


  –Trochę późno.


  Cykor!– odezwał się szept wmojej głowie.


  –Idź! Na co czekasz?!– rozległ się zgóry jakiś głos. Nie, nie zniebios; to Helen stała na balkonie ioczywiście podsłuchiwała.


  –Dodam dla zachęty, że podzielę się ztobą zimnym kurczakiem kung pao.


  –Pokusa nie do odparcia– skwitowałam.


  –Zrozumiem, jeśli nie pójdziesz.– Wychwycił moje wahanie.– Późno już. Innym razem?


  –Idźże znim!– krzyknęła Helen.


  –Pewnie. Chcesz mój numer?


  Rozejrzał się iwłożył ręce do kieszeni, jakby szukał długopisu, ale nie mógł go znaleźć. Iwtedy podjęłam decyzję.


  –A, olać to. Idziemy teraz. Poczekaj, muszę skoczyć po sweter.


  –Nigdzie się nie ruszam.


  Popędziłam zpowrotem do mieszkania zwielkim bananem na twarzy.
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